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Wyrhod*! *  Krakowie
codziennie o godzinie 8 '/a rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 

następujące po świętach.
C e n a ;

w Krakowie miesięczna 6 zip. —  kwartalna 15 złp.
W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgarni J ózefa Czecha  przy Głównym 

Kynku Nr. 453.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió ra  

e x p e d y c y i c z a su  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

Koli 1853.
P r z y j m u j ą  s i ę

OGŁOSZENIA, ROZPRAWY odezwy wszelkiego rodzaju 
do niesien ia  literackie, księgarskie, handlowe , przemysfow 

rolnicze itp.
uw iadomienia tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
nicfranlcomane nieprzyjmują t i f , wyjąwszy 0d stałych lub 

m anych korespondentów. 7

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

KorespondeneyA € i m u .

l i W l e d e ń  22 maja.
»  Wczorajsza wycieczka całej wysokićj rodziny ce

sarskiej i je j  dostojnych gości do Laxemburgu i p rze
jażdżka w odkrytych powozach nad wieczór w ogrodzie 
Schónbrunn, których osobistym miałem zaszczyt być świad
k iem , przeszkodziły mi przesłać wam natychmiast spra
wozdanie moje. Pośpieszam dziś dopełnić tego obowiąz
ku. Popołudniu JJ. KK. Moście król pruski, król belgijski, 
królewi zowie Karol, Karol Fryderyk i książę Brabancyi, tu
dzież cała dostojna rodzina cesarska z mnóstwem zaproszo
nych gości i wspaniałą świtą udali się drogą żelazną do 
Laxemburga. Przy dworcu tej kolei na miejscu czekały 
na dostojnych gości wspaniałe dworskie powozy w któ
rych ciź udali się na chwilę do pałacu. Zwiedzili potem 
pyszny ogród zatrzymując się w rozmaitych punktach dla 
nasycenia się wspaniałym na przyległe okolice widokiem.
0  godzinie 3*/a cały orszak w raca ł do Schónbrunn gdzie 
już  oczekiwał wystawny obiad. Zaproszonych do stołu 
osób było kilkadziesiąt i między nimi posłowie pruski i
1 belgijski. Po obiedzie który się skończył na toastach 
i cygarach, ukazało się około 7 ej godziny całe dostojne 
zgromadzenie na schodach pałacu prowadzących do ogro
du przy odgłosie muzyki wojskowej, która przegrywała 
ciągle rozmaite wyborowo kompozycye Tuż stały już 
zaprzężone małe odkryte powozy, w których królowie i 
familia cesarska zwiedzie mieli cały ogród i przyległy 
park. W pierwszym sześcio-konnym powozie jecha ł  król 
pruski i arcyks. Zofia ;  w drugim król belgijski i arcyks. 
H i l d e g a r d a ; w trzecim N. Pan i książę Karol pruski; w na
stępnym książę Brabancyi i książę Karol Fryderyk; dalej 
arcyks. Mirya i E lżbieta; arcyks. Franciszek Karol i Al
brecht i następnie wspaniała świta. Przejażdżka trwała 1 
przeszło godzinę przy odgłosie rozstawionej na rozm ai-  ! 
tych punktach wojskowej muzyki. Czas był pogodny i J 
ciepły. Strój dam świeży i pełen sm aku, ogród napef-  j 
niało mnóstwo widzów. O godzinie 8ej zaszły nowe ce -  J 
sarskie powozy przed pałac i około 8 %  całe dostojne 
zgromadzenie wracało do stolicy, gdzie oczekiwało nań 
wspaniałe widowisko, Carrousel. j

Przybyłem do sali przed Wejściem familii ceSarskiej na 
pół godziny, i znalazłem dw,e przeznaczone d[a zapr0_
szonych widzów ga ^r ye lu* zapełnione damami w prze
pysznych strojach i uinem rozmaitego rodzaju uniformów 
tak wojskowych jak c y w i ln y ^  Sala czyIi raczdj Ujeź_ 
dźalnia w kształcie ugiego czworoboku zbudowana 
lśniała tysiącem gazowych ognióvv> przy których e r ł  j 
dyamenty dam, i bat ty mundurów przedstawiały uroczy 
widok. Pierwsza galery* ubraną by(a w cho ie cza r* 
n o -b ia łe ;  druga w źo ł to -cZar,le Loźfl cesarsfea umje_ 
szczona w stronie Prze^lwległej bramie przez którą wjeż
dżać mieli rycerze,  łączyła w sobie chorągwie tych czte
rech kolorów, na wspamałem karmazynowem obiciu Po 
obu stronach otaczały ją  loże dla dam dworu i osób na
leżących do służby. U godzinie 9 tej ukazała się familia 
cesarska z dostojnymi sweini gośćmi i odgłos fanfar za
powiedział w tejże cnwin rozpocz(Jci0 turnjejów. Król 
pruski siedział w Posrodk“  między N. Panem i arcyks. 
Zofią. W j a z d  całego u należącego do turniejów i
złożonego z 12 ofi p silawiał zachwycający widok. 
Otwierali go dwaj heroldowie średnich wieków na py
sznych czarnych ru,'1®ke^ h- Szły potem chorągwie ce
sarskie; potem muzyka. następnie o m a k  fyc Na jch
czele jecha ł  na pysznym koniu arcyks. Wilhelm w ubio
rze rycerza średnio-wiecznego Ł białego aksamitu h»fm 
wanego srebrem i drogiemi kamieniami, z hełmem srebr"  
nym na g łowie i błękitną przepaska n r /e r  ru „ o  • •
ozdobiony znakiem krzyża i  n.m s z ł n  '■ * ^
giermków. Dwóch niosło w { Z  1 a pieszo ośmiu p „ ,  nA " lo c . f i s ę ;  dwaj inni tarcze.

i rycerzy na pysznych koniach prowadzonych
przez giermków. Na końcu sześć bogato okrytych ruma
ków wojennych i za nimi 12 koni jazdy tylnej. Drugi 
orszak składał się z odpowiedniej poprzedniemu liczby 
Saracenów w ubiorach tureckich. Na jego  czele jechał 
książę Aleksander W urtembergski w pysznym chałacie 
z zielonego aksamitu p o k r y w a ją c y m  k a f tan  z  c z e r w o n e g o  
a k s a m i t u ; o b a  i ś m ł y  si«j o d  z ło ta .  JVa g ł o w i e  m i a ł  z a -  
wój z ie lo n y  z p ó łk s i ę ż y c  m złotym. Za nim dwóch m u 
r z y n ó w  n io s ło  p u k le r z  i buławę. Dalej sześciu mamelu- 
ków: 24  Saracenów, 12 Beduinów piesz0 następnie sześć 
pysznych arabskich rumaków danych w podarunku Cesa

rzowi przez Paszę Egiptu z bogatem pokryciem i w koń
cu dwóch buńczuczników i 12 Beduinów na koniach Oba 
orszaki szły w tym porządku ku loży cesarskiój i defilo
wały następnie w rozmaitych obrotach. Potem cerem o
n ia ln e j  otwarciu rozpoczęły się turnieje. W  kadrylach 
i wyścigach na włócznie i pałasze trudno było niepodzi- 
wiać zręczności jeźdźców i nauki rumaków. Szły one jak 
w taniec, i zdawały się rozumieć nie tylko wolę jeźdź
ców, ale nawet muzykę. Starcie się na pałasze dało do
skonały obraz wojny. Ze wszystkich obrotów wykonanych 
z rzadką dokładnością, rycerze i Saraceni wyszli z ży
ciem i sławą. Brakowało tylko wieńców, przynajmniój 
na scenie. Lecz w oczach dam była dla niejednego dosta
teczna nagroda. Turnieje zamknęły się odpowiednim o -  
twarciu tryumfalnym marszom. Po skończeniu król pru 
ski zaprosił do loży cesarskiej księcia Wiirtembergskiego 
. oświadczył mu swe podziękowanie. Wspomnienie tego 
wieczora zostanie w pamięci widzów, między którymi naj-  
doswiadczenśi odda , sztuce i dobremu L ak o w i pełnąJ i 
zasłużoną sprawiedliwość.

Dziś rano król pruski i książęta pruscy byli na mszy w ka
plicy protestanckiój.  O godzinie 2ej bal w szklarni c e 
sarskiej z objadem. Król belgijski wyjeżdża dziś wieczo
rem. Król pruski jutro.

I ' a r y i  i  9 maja.
W rażen ie , jak ie  spraw iła wczoraj w Paryżu nota Mo

nitora  dotycząca spraw y w schodniój, było  żywe ale krót
kotrw ałe. Przerażona giełda  zastanow iw szy się leniói 
ochłonęła z obawy i na kilka kwadransy przed jej z a m l  
kmęciem znacznie się podniosła. Do podniesienia jej przy
czynił się przykład giełdy londyńskiej, k'óra nowinami 
wschodmemt medała się przerazić, ale przyczyniło się 
podobno najwięcej do tego zakazanie kulisy. Francuzi r a 
dzi s ą , źe giełda paryska pokazała się z angielska i 
z tego wypadku wróżą szczęśliw ą przyszłość dla svtu’a 
cyi finansowej F rancyi, k 'ó ra  będąc jak  tu mówią ooar 
tą na szpilce interesujo wszystkie majątki. Zresztą ro 
(aliści potrafili zmniejszyć wagę noty Monitora i p rzeko
nać , źe to co zrobił rząd dzisiejszy niebyło źadnem z w v -  
m ęztwem , mogącem podnieść Francyą na drodze sfosun-

c z ę ść  L H E R ACK O -iR n s r o m .
LISTY ZE WSCHODU.

, Beni suef  l i  marca 1853  r.
Wiatr przeciwny i tutaj za trzymał nas dzień cały. U- 

żyliśmy go na zwiedzenie koszar kawaleryi tu konsyslu- 
j ą c e j ,  do czego pułkownik 8go pułku hułanów Ali bej, 
nietylko dał pozwolenie, ale nadto sam nas oprowadzał 
z grzecznością niedoopisania. Koszary z dawnej fabryki 
przerobione, są p iękne, obszerne mają sa le ,  z których 
każda mieści pluton, to jes t  36 ludzi. Cztery plutony 
formują szwadron, 6 szwadronów pu łk ,  to je s t  około 
800  ludzi. Mówię ludzi, nieszczęście bowiem chciało, źe 
konie były właśnie na paszy, to jest na koniczynie, którą 
żyją przez trzy miesiące na rok. Ludzi więc tylko og lą
dać mogliśmy. Porządek w koszarach wzorowy, broń do
skonale utrzym ana, czystość nic do życzenia niezostawia. 
Razi tylko oko niesłychana różnica co do w ieku , a bar
dziej je szcze co do wzrostu żołnierzy. W szeregach wiele 
znajduje sie dzieci w całem tego wyrazu znaczeniu, ma
jących lat 13 i 14. Wojsko egipskie na postawie zyska
łoby w iele ,  gdyby się do europejskich sukien przyzwy
czaić mogło. Ale mundur który nosi,  nie jest mundu
re m ,  jest  strojem z którym dotąd obchodzić się Arabowie 
nieumieją. Żołnierz ma jrninę przebranego w tej chwili 
cz łowieka, n pomimo obszerności munduru, niezapiętych 
guzików itd. wydaje się jakby całkiem w swych ruchach 
by ł sparaliżowanym. Mundur hułański składa się z fezu, 
kurtki granatowej z czerwonemi wyłogami i spodni g ra 
natowych z czerwonemi lampasami. Oficerowie mają mun
dur złotem wyszywany nakształt kurtek huzarskich. Jazda 
ta nazywa się hułanami, bo ma lance z chorągiewkami
czerwonemi z białem. ,

Po obejrzeniu szczegołowem koszar ,  zaprosił nas pu ł
kownik do siebie na kawę i fajki. Zastaliśmy u niego 
wiele wyższych oficerów, m.ędzy którym. Polak, p. Her
manowicz, sz tab s - le k a rz  pułkowy. P. Hermanowicz już 
od lat kilkunastu je s t  w Egipcie, w czynnój służbie. Na

leżał jeszcze do wyprawy na H.dżas Ibrahima .
był w jego sztabie; przydany był później komissyi którń 
przewodniczył pułkownik rosyjski Kowalewski ’ ł a n S  
przez Mehiueda-Ali do Sudanu dla szukania złota W 
mowie z pułkownikiem Ali bej dowiedziałem się miedzv 
innemi, źe teraz Arab krajowiec całkiem oficerem 
niemoźe, nawet najniższego Ropnia. p rzycz daw),id|
wam napisałem: to tylko dodać muszę  ̂ g()dność 
cerska całkiem tu inaczej jest rozumianą jak u , . .
naprzykład,  pułkownik chcąc nam mundur swój óalowv 
pokazać, a n.emając ochoty sam się u b i e r a j  rozkazał to 
uczyn ić—  majorowi. Major nieznalazj t() . rzeczą
p rzykrą ,  poszedł się przebrać . [>otć,n chodził przed na
mi, abyśmy się mundurO’ je g  p iłkownika ze wszech 
stron przypatrywać mogli. z*s Całdj wj t nas,^ j
gra ła  przed oknami pułkowa J J ^ y k a ,  m arsze ,  piosnki 
arabskie, a nawet marseliezę. Muzyka skła()a .
i piszczałek, szkoda tylko, żo '"strumenta fałszywe 

IT........;..... a ..znane U P l l ł k , - , . .Uprzejme przyjęcie doznane u pułkownika Ali beja przy
pomina, źe niepisałem wam <doąd  ,°  tak zn . 
tnej stronie charakteru At-a < , to jes t 0 gościnnoścj.
Miałem sposobność nieraz pr*0K nać s , ,  0 tym przymio_ 
c ie ,  który tak mocno jest wK 2enionym ; tak r .ł7nn_ 
wszechnionym, źe żadna dzisiejsza gośc inn(!ść nie inoże 
* nim porównania wytrzymać, nawet dawna gościnność 
Polska ustąpićby przed arabską nusiał a. Zaledwie prze- 
stąpisz prog i,  czy to pałacu < J  jesteś gościem,
wyjątku niemasz, podejmuje cię g spodarz domu iak może 
zapłaty nietylko nieprzyjmie ■»« S,«. obrazi Jeźli L m a s z  
podarunku do ofiarowania j * ^  możesz nic nie
r o , bogatszych tylko służba bakczysz nrzvimuie- 
fellachom lada czem , scyzorykiem, z w ie rc ia d łem "o d ro 
biną prochu lub ś ró tu ,  odpłać"5 się m0źna Częstokroć 
g r z a ł o  mi się wejść do wsi, gdy d a * 0 L̂ n o c \ l  
stanęły, , zaj rzeć do pjerwszej lepszej cba| upY Sk or0
tylko spostrzeg ł mnie jej właściciel, natychmiast nrosił 
abym usiadł przy ogniu palącym Się 2vv 
stancy,,  2nosi{ » ^ h l e b , go tow ał kawn P rfowSS 
częstował wszystkie,n ćo tylko miał w don,u V r ZVL -  
łem najczęściój z tej gościnności, aby Za pomoca dr0-  
gma a powziąść wiadomości miejscowe ,  0 s t08u„ku fel-

j l .a h d w Lz  rz ?dem , sposobie jakim dzierżawią grunta, o po-  
• da.kach jakie płacą itp. Kończąc podróż moją w Egipcie 

bo za dni kilka będę z powrotem w Kairze, pozwolę s o -  
w dzisiejszym liście zamieścić parę s łów  o stosun

kach włościańskich racze j ,  aniżeli o własności gruntowej
Zdaje się bowiem faktem być niezaprzeczonym, że w ła -  

sność iw  Egipcie zawsze była n iepew ną, i niemiała nigdy 
tak jak na Zachodzie pewnej podstawy. Nawet za cza
sów Faraonow tytuł posiadania zmieniał się często, i po
lityka Józefa syna Jakóba,  jako ministra tak szczegółowo 
i dobitnie w księgach biblijnych opisana, niesłychanie 
ważnym jest dowodem. Przyczyną tego je s t  zapewne fe
nomen , który tylko w Egipcie ma miejsce. W artość grun
tową niestanowi bowiem tutaj ani grunt sam czyli ziemia 
ani praca le g o ,  który go uprawia, ale wartość tę stano
wi w oda, która sama jedna żywioły do produkcyi potrze 
bne przynosi. Piasek przemienia w ziemię rodzajna a 
ziemię rodzajną tak upraw ia ,  że po ustąpieniu wylewu 
dosyć ziarno wrzucić bez żadnego prawie przygotowania. 
Właściciel zatem wody nilowej je s t  is totn.m  w ł a ś c i c i e 
lem z iem i, bo on sam ją  tylko użyźnia.

Wpływ rządu występuje więc w Egipcie nie }"* ) ako 
pomoc, ale jako główny motor. W artość z i e m i  zależy od 
tego jaki w ekonomii wody nilowej z a p r o w a d z a  porządek. 
W Europie je s t  deszcz,  pogoda, z g o ł a  atmosfera od lu
dzi niezawisła , w rezultatach kultury przeważna; jes t  
praca ludzka , której większy lub mniejszy n a k ła d , i sztu
czne umiejętne lub fałszywe skierowanie powiększa lub 
zmniejsza wartość g ru n tu ; j e s t  kapUał dający s iłę pracy, 
słowem -  jest c z ł o w i e k .  W Egipcie j , s t  N d ,  i rząd, 
który może z m ie n ić  bieg r ze k i , sprowadzić wylew za po
mocą kanałów tam ffd z , e . s°bie życzy, a tym sposobem 
bujne łany przemienić w piasek , Vlce versa Rzą(j 
jest ołównóm i (edynern Opatrzności narzędziem jej

Si* V°fedm”- \r'"r? o*j« “;główny"1, działaczem produkcyi,  i niejako żyw iołem  we 
w ł a s n o ś c i .  Stąd to zapewne od niepamiętnych czasów ma 
on w wyobrażeniach mieszkańców wielbi w gruntowe! 
własności udział i nigdy rolnik nie by ł  w ła ś c i c i e l /  
w Egipcie. Iem

Jakiż więo był w ogólnych rysach stan w łasności w chwi.i
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ków zewnętrznych. W  opinii ich, nawet kwestya prote
ktoratu obróci się do pewnego stopnia na korzyść Rosyi. 
Aby nie rozumować wedle faktów sprzecznych albo mę
tnych, podawanych przez dzienniki, zostawiam tę rzecz 
memu koledze, który trudni się wyłącznie sprawą wscho
dnią i nadmienię tylko o pogłosce która obchodzi jene- 
ralną politykę Francyi. Mówią, że po ostatnim wystąpie
niu Austryi i Rossyi w sprasvie wschodniej, p. Drouin 
de Lhuys z rozkazu cesarza, przesłał notę do dworów 
pó nocnych oświadczającą, iż Francya nieścierpi wyłą
czenia jej od tranzakcyi europejsk c h , jak się to stało r. 
1841. Powyższą pogłoskę zdaje się potwierdzać nota 
M onitora , mówiąca z przyciskiem, że sprawa protekto
ratu może być tylko załatwioną drogą układów wszyst
kich państw europejskich. Na jeneralną politykę Francyi 
wpłyną zapewnie projektowane małżeństwa księcia bel
gijskiego z arcyksięiniczką ,austryjacką i księcia pruskie
go z królewną angielską. Ze Rojaliści radzi są z projekto
wanych małżeństw rzecz łatwa do pojęcia.

O aresztowaniach legitymistów nic pewnego dowiedzieć 
się niemożna. Rojaliści są zważeni aresztowaniami, ale 
jeszcze więcej sekretem, który też aresztowania otacza. 
Mówią oni, iż prokuratorya przyjęła za zasadę nie pod
dawać zaraz osób aresztowanych jak tego chce prawo, 
pod inkwizycyą sędziego instrukcyjncgo, lecz dopiero po 
dniach 45ciu. Gdyby to było prawdziwem, byłby to ła 
twy sposób bezsądowego karania półtora-miesięcznem 
więzieniem podrzędnych nieprzyjaciół, zostawiając na 
cissy krytyczniejsze poddawanie waźu ejszych nieprzyja
ciół pod wielki sąd (U haułe Cour), jeżeli, co jest bar
dzo wątpliwem, sąd ten będzie kiedy zwołanym. Rząd 
dzisiejszy opierając się na ludzie, niepotrzebuje zbyte
cznie oglądać się na legalność. Dość przypomnieć sobie 
czasy pierwszego cesarstwa, w których była ustanowiona 
z aenatorów komisya do strzeżenia wolności indywidual
nej, a w których więzienia były przepełnione wszelkiego 
rodzaju rojalistami. Jak za pierwszego cesarstwa tak i 
dzisiaj, lud patrzeć będzie z uśmiechem na więzienie ro-  
jalistów, biorąc je za sprawiedliwy odwet. Dzisiejszy rząd 
nie znajduje się jeszcze w chwili krytycznej, ale skarbi 
sobie' zawczasu opinią ludu przez różne instytucye. Z po
wodu projektu budowania domów dla ludu i miernych 
fortun, dzienniki rządowe oświadczyły wyraźnie, źe jak 
Napoleon Iszy był ojcem armii, tak Napoleon IHci jest 
ojcem robotników.

Zapomniałem dodać w wczorajszój mojej koresponden- 
cyi, źe Montalembert przemówił w toku rozpraw nad 
projektem do prawa o pensyach emerytalnych. Wymowny 
rojalista widział w projekcie do prawa dążenie wykluczę-
nia s tarych  urzędników  dla zrobien ia m iejsca dla m ło d -
szych, a e tak niejest. Projekt do prawa zatrzyma prze
ciw nie w s łużb ie  s ta rych  u rzędn ików , dopóki n ipprzyjdą 
do 6 0  lat. Dawniej u rzędn icy  w chodząc  w s łu ż b ę  w 18 
roku życia, mogli po 30tu latach pracy otrzymać pensyą  
emerytalną w 48m roku życia i rzucić się w inny zawód; 
dziś niebędą mogli czynić podobnie i będą musieli służyć 
do lat 60ciu. Projekt rządowy obraża intere a młodych 
urzędników, ale przywiązując urzędników do administra-

cyi przez całe czynne życie, tworzy z nich wyraźną kla
sę ,  która będzie miała interes bronić trwałości obecnego 
stanu rzeczy.

Dzisiejszy Monitor ogłasza list, przez który marszał
kowa ' ey wyrzeka S;ę daru 300,000 fr., z przyczyny 
opozycyi, jaką fenz® dar w Ciele prawodawczem wywo
łał. Gdyby dzienniki rządowe mogły wystąpić przeciw 
Izbie, którą sarn rząd niemal mianował, uderzyłyby nie
zawodnie na intrygi rojalistowskie wielu deputowanych, 
podszywających się zdradziecko pod imperyalizm. Obecnie 
dzienniki rządowe nie m0gjy pokazać w opozycyi
Izby ręki rojalistowskiój, j zapewnie przestaną na wyra
żeniu głębokiego żalu, źe zasługa wielkiego wojownika 
wychodzącego z ludu, niezostała ocenioną i poszanowaną.

Wczoraj Ciało prawodawcze rozpoczęło dyskussyą nad 
projektem budżetowym, p. Flavigny, dyplomata z czasów 
L. Filipa, wystąpił przeciw projektowi dowcipnie i wy
mownie, starając się wykazać nieszczerość równowagi 
budżetowej i przemiar szulerstwa giełdowego, przez sy
stem dzisiejszy vvywołanogo. Mowa jego wyraźnie rojaii- 
stowska, była słuchaną ze współczuciem przez Izbę, 
którój większość niejest wcale cesarską. Dziś ma mówić 
Montalembert. OpozyCyft choćby była tak silną jak
w ostatnich dwu tygodniach, niebędzie mogła naruszyć 
projektu budżetowe o, z przyczyny, że głosowanie od
bywa się nie na wydziały jak dawniej, lecz na całe ini- 
nisterya. Cokolwiefcbądź, towarzystwa paryskie przewidu
ją już następstwa jakie może sprowadzić podnosząca się 
opozycya deputowanych. Następstwa te są smutne dla ro -  
jalistow, bo cesarz może rozwiązać Izbę i zrobić appel 
au peup c , wywiesić jeszcze wyraźniejszą chorągiew lu
dową, anty-rojalistowską i anty-arystokratyczną, i le
pszych deputowanych otrlymać.

Dziś rozpoczyna się obóz pewnej części armii pary
skiej na płaszczyznach Satory. Rząd będzie się starał aby 
ludoOŚc paryska udawała się przypatrywać obozowi i ma
łym wojnom, które armia robić zamyśla. Tym sposobem 
armia zostanie zatrudnioną, a ludność paryska bawioną i 
entuzyazmowaną. Obóz pod St. Omer już oddaje się wo
jennym ćwiczeniom, a ćwiczenia fortyfikacyjne pod Lyo
nem wkrótce się rozpoczną.

Na tegorocznej wystawje obrazów, znajduje się portret 
matki p. Rodakowskiego. Portret ten ma skromniejsze, 
ale równie piękne zalety co przeszłoroczny, przez tegoż 
artystę wystawiony.

Friegląd Polityczoy.
Król p ruski zapew ne już  w Łój chw ili pow rócił do

B erlina.
Senat M. F rankfu rtu  n. M. p rz e d ło ż y ł  Ciału p raw o d aw 

czem u p ro jek t  w zg lędem  częśc iow ego  p rzyw rócen ia  praw  
politycznych, ch łopów  i żydów. Ci ostatni mają być u -  
znani w y b o rcam i ,  ale tylko cz te rech  z nich w Izb ie  p ra 
w odaw cze j zasiadać. Urzęda p ias tow ać wolno im będzie  
w yjąw szy  s e n a to r sk i ,  w kolegium obyw ate l i ,  sędziow ski,  
koście lny  i szkolny.

Wylewy wód w Szwabii niezmierne poczyniły szkody.
—  Wiadomości z Francyi ograniczają się na sprawo

zdaniu z piątkowego posiedzenia Ciała prawodawczego 
na którem p. Montalembert wystąpił z krótką ale pełną 
energii mową przeciwko dekretom' konfiskacyjnym. Trzech 
mówców odpowiedziało p. Montalembertowi, mianowicie 
naprzód prezes Izby p. Biliault, który po dwakroć przer
wał mu mowę, protestując przeciwko niektórym jej wy
rażeniom, następnie p. Baroche, który zręcznie wywinął 
się z trudnego położenia swego, nakoniec p. Granier de 
Cassaguac; ale ten ostatni zbyt małego używa szacunku, 
aby mowa jogo wrażenie sprawić mogła.

Po tych rozprawach budżet przyjęty został w całości 
większością 233 głosów, przeciwko 4.

Obiegała w Paryżu pogłoska, źe rząd zamyśla cofnąć 
w zupełności projekt do prawa przywracającego karę 
snnerci na zbrodnie polityczne. Pierwćj mówiono tylko 
źe rząd postanowił ograniczyć projekt rzeczony do przy-

narrcChynia ^  ŚmierCi "* zamachy P^eciwko życiu mo-

. ^ / b£!ry deputowanych w Holandyi zaczynają się
w 'znacztdi .0rzy^  katolików, którzy pozostali z razu  

mniejszości, dzisiaj zaś mają już 19 deputo
wanych naprzeciw 22 wybranym protestantom.

h J  P^ybył 16go wieczorem do Anzio i uroczy
ście Dyi przyjmowany.

Izba deputowanych w Turynie skończyła obrady ogólne 
nad prawem o poborze wojskowym. Izby mają być w przy-
d* ie"o t™ rle 'CU ° drOCZOne ‘ na nowo dopiero w listopa-

r J / ! ? * 9 - f en" eńsk' zaproszony został do Paryża przez 
w DreznieNaP° le0na’ doki*d s '** uda zostawiwszy żonę

1̂ 7 ^ " ? “  ,,aPwrót wejść ma do gabinetu; jeźe-  
. i , Prawdą być nnało, co przynajmniej jak na teraz 
J h H  “ wierzenia, misya księcia Menżyknwa speł
złaby na niczem; pierwszym bowiem jego krokiem po 
przybyć u do Turcyi, było obalenie tegoJ ministra P

W ie d e ń  2 2  n u ja .  Bo podanych pow yżej  w liście 
« W iednia  opisów z ab aw  , uroczystości J w T rJ u c h  
na cześć k r o h  pruskiego .b e lg i jsk ie g o ,  dodajemy 
nas tępuje : W czo ra j  kroi pruski przy jm o w a l ' y 
staw ionych  mu p rzez  C esa rza  Jmci je u e r 7 ó w  i w v ź  
szych  oficerów tutejszej z a ło g i  i w te (j„ nich (/dp_ 
z w a ł  się s ło w a :  „ J .  C. M ość p rzem ów ,ł  do mi)lVh , fi_ 
cerów  w  B erlin ie ,  w yrazam i które  g ł e i>«ko . r .,vipte 
z o s ta ły  , nigdy « pamięci nie w yjdą . J ip j, 
proiiiy, i*t>yu» chciał takie* Ha ,.e t  -I .  y
raojemi w rażen ie ,  ale z radości* d o n i e ś  
że s ło w a  Cesarza na r o d z Z ^  0X  
Bapraw dę w as  zapew nić ,  ż e j 4 l i b v k / d  ‘

w y ższego  dobra ludzkości,  m te d y  owoce s łó w  Ce
sa rz a  w czynach się udow odnią", a potem z w ra c a ia c  
się do C e s a rz a ,  r z e k ł  k ro i:  „Z apew niam  W . C M o-ć 
rzucone nasienie obfite p rzyniesie  z iarno." '

kiedy Mehmed Ali przedsięwziął swe reformy? Można ją 
było podzielić na pięć kategoryj. Naprzód na własność 
należącą do pewnych familij od bardzo dawnych czasów; 
dobra które były zdaje się nadane jako uposażenia jesz
cze za czasów sułtanów czerkieskich. Dalój na grunta 
zwane multezimów: były to grunta dane niegdyś w dzier
żawę prywatnym, którzy je  uprawiali na swój karb i pła
cili czynsz gruntowy zwany m ity  rządowi. Chwilowe po
siadanie przeszło potem w posiadanie dziedziczne. Spo
sób płacenia podatku rządowi, jako czynszu, utrzymał 
się za Mameluków, a nawet podczas okupacyi francuskiej 
jenerałowie otrzymywali wsie z obowiązkiem płacenia do 
skarbu pewnego kanonu. Były to nasze erbpachty. W trze- 
ciój kategoryi były dobra należące do meczetów czyli 
duchowne: powstały po większej części przez donacye 
zrobione od multezimów w razie gdy im brakowało dzie
dziców przez wygaśnięcie familii. Dobra te oddawane były 
duchownym już jako własność. Był to sposób zabezpie
czenia ich używania ale który jak się pokazało nie udał 
się wcale. Czwartą stanowiły domy i ogrody w miastach 
w ostatniej nakoniec była własność ruchoma. ’

Mehmed Ali nietknąl się własności w pierwszój kate
goryi, ale z a b r a ł  inne. Multezimom zapewnił czynsz ze 
skarbu odpowiadający Pierw^ * j j  ,ch ' “tracie (?) 8 mo-
scheom wyznaczył Pen®)7 k(L j e lnvch rT !? 1 zniesie“>e 
Emfiteutów i zabranie dóbr k . J  . Co do majątków 
ruchomych były one niby  to u»z ane podobnie j Bk 
domy i ogrody po miastach, ale nn(m0P0 zaPr°wadzony 
na produkta, udaremnił ich ocalenie , bo u erzył na do_ 
chody z tych własności które naturalnie są czę cią wła
sności. , .

Stawszy się tym sposobem panem całej prawie w ła
sności gruntowój w Egipcie, Mehmed Ali znalazł się 
w styczności bezpośrednićj z chłopem, to jest * ' e" a_ 
hem: i wyznać trzeba źe w tój mierze w y p r z e d ź  nie
które rządy europejskie. Stosunek rządu z chłopem tak 
w ogóle rozporządził:

Szef rolniczy, urzędnik w assystencyi wójta, sze ik  el 
belled , rozdziela grunta w każdój wsi co rok które mie
szkańcy uprawiać mają. Wyznacza pola pod uprawę tego 

“mego ziarna, tyle pod durę, pszenicę, jęczmień,

jarzyny, koniczynę, tyle pod trzcinę, ryż, bawełnę, in- 
dygo Ud. Ilość zasiewu dury stosuje sio w przybliżeniu 
do potrzeb familii i produkt zostawiony fellahowi na po
karm. Inne produkta dzielą się na dwie klassy: pszenice 
jęczmiona, warzywa, koniczyna, należą w części do 
chłopa w części do Paszy. Część Paszy zmienia się co 
rok, i wynosi najczęściej °d połowy do trzech części 
zbioru. Reszla to jest ryż, bawełna, cukier, indygo, o~ 
pium itd. należy wyłącznie do Paszy, i felLh pod srogą 
karą najmniejszej zatrzymać nie może cząsteczki. Produ
kta odstawiają się do magazynów ' odebrane na rachu
nek fellahów w cenach oznaczonych przez Paszę a która 
zwykle dochodzi 2/3 ceny kupieckiój.

Fellah zaś płacił m iry  czyli podatek gruntowy, niby 
czynsz z owój roeznój dzierżawy. Stósownie do klassy 
ziemi wynosi w przecięciu “d 30 do 36 złotych polskich 
z morga, morgów zaś miewa fellah od 15 do 20. Nadto 
płacił podatek osobisty, który się z“'*enia l̂ 'Ted7 l5  ma~ 
jątku jaki w przypuszczeniu posiadał od do 200 złp. 
Wprawdzie 12-letni dopiero chłopiec opłacał ten poda
tek lecz pojmujecie, że bez ksiąg cywilnych, bez spisu 
ludności wielkie z tego powodu istniały nadużycia. J egj 
także podatrk na bydło, na łodzie na Ni u itd. Oprócz 
tego, chłop obowiązany był, brać wszys “ czegokolwiek 
potrzebuje, nawet odzienie z magazynów rzfi“°wych. Ziar
no do siewu kupował od Paszy i P 'acl r ”zeJ “iż zboże 
które odstawił. Wołów do sakii, żagli do łodzi, ]jny 
zgoła wszystkiego dostarczają mu magazyny rządowe! 
Jest bowiem rachunek otwarty każdego chłopa u poborcy 
podatków. Na dochód zapisuje się co odstawił, na ^ebet 
j“ ry, podatki i wszystko co mu dostarczono. Co cztery 
a ta , zamyka się rachunek. Jeżeli ellah jest d/uźnikiem 
7 W? śc'gany aby zapłacił, jeżeli Jes wierzycielem za- 
fellaif- 8i^ to co rou s'9 nalepy’ ? r ękojmia wypłaty 
summBW z wsi, którzy są dłużni do skarbu, S  tęż 
laha fet1? Pzzechodzi na rachunek wszelkiego jnne f  j 
u , d 7r,i y win,en pozostał. Solidarność ta b y ła la n r o -
dnei wsi n' etylko dla m i e s z k a ń c ó w  jednój aj0 z .

'neve i ^ zr nosi się na drugą, 1 tak Przechodzi na pro- 
wl“oy. po ą y na całym kraju. Jedna miejscowość bo
gata i pracująca, może być w przypadku znoszenia cię

żarów podatkowych całój prowincyi która próźnnie 
wierzytelności f ilahów u rządu są tylko fikcyjne *

Lecz nie na tern był koniec. Miasta triivia 7  
jest wielka i miejsca targowe podlegaj, „u, aonsumpcya 
nój „a wszystko. Zboże przywifzio.m na/ 0 i° -
pszenica blisko 8 złp. od korca i i ^ opłacało np. 
zboża na targ przywozić donóki’ nie w"lno kył“
były próżno. Gdyby kto n iechrk / n.iagazyny rzldowe nie 
zboża, mógł to opłacić i „■ . ! magazynu odstawić
mimo wszystkich p o d a t k ó w J  * Przypadbi, źe po- 
jeszcze aniżeli mieć wipic wolał zapłacić i ten
dobyć nie był wstanie SUmmy U rządu> których wy-

Pisząc o fabryka H 
się jakiemi podatkami JvsPonini«łe m zdaie mi
dustryą i e Ws ... 1 oh,0^yf Mehmed Ali przemysł i in- 
lem , to jest ^  cokolwiek się sprzedaje jest apal-
l,oł z»priwad",ł M h “lo“ opol“ rządowego. Jaki mono-
jakie położenie fcltahT , ^ ' ’ J 6 Z‘ąd WynikaJą skutki>
WOŹ to jest i l e /  ’ W0 wyprcwadzić. A jednako- 
znacznie s il  T i  - n.leza,przecz/ ,,lt! ’ Ł“ l '“ra i rolnictwo 
wnei al« ? P0 .*1" 10̂ 0- Ludność była biedniejsza od da
r d a / ’ • produkowała nierównie więcój. Pochodzi to 
zwłaszczaZ " we»° Pr i ymus°wego porządku w uprawie a
L e g o  g° ’ ŻG Sama natura dostarcza wszystkiego*czego ściśle wziąwszy, Arab do życia potrzebuje Nie-

t r z l b ' u / ^ s  7 t8k bardZ° ub,5slłVa> bo nader mało po- rzebu e. Sześć groszy polskich na dzień wystarcza na
życie  familii z p ięciu  cz łonków  z łożone j.  L aza rrone  w ł o -  
d w  ^Fellacha.W w y ^ odn is iom 5 obżartuchem  n a p rz e -

Powtórzyć raz jeszcze winieniem, źe Mehmet Ali 
w nadzwyczajnych znajdował sic okolicznościach, potrze
bował przeto nadzwyczajnych środków. Monopol który

d e T m e k Ł i l h  Zar e l eSZCZe pddstaWil Hdministracyi^ ale w niektórych gałęziach zmieniony został przez dzi
siaj rządzącego wice-króla. Zmiany te nie są jeszcze wy- 
laznem prawem i pochwycić się niedadzą, wielkiem 
jednak zdają ułatwieniem w stosunkach włościańskich • 
fellach rząd Abbas paszy uważa jako łagodny j często' 
z tern słyszeć się daje, zwłaszcza, gdy sobie przypomi
na żelazną rękę jego poprzednika. M M



C Z A S .
Oprócz oficerów prayjmo w*ł król burmistrza mia 

sta, wielu wyższych urzędników paiutw a i ciało dy
plomatyczne.

— Następująca jest lista osób, które miały udział 
w turniejach powyżej opisanych: krzyżownicy: arcy- 
książe Wilhelm, jen* m*j- hr. Sternberg, pułkownicy 
bar Baselli, hr. Seldern, ppułk. hr. Festetits, księże 
Kiński, ks. Liechtenstein, hr. Grunne, hr. W ilczek, 
rotmistrze Bernard, ks. Esterhazy, hr. Konigsegg, 
hr. W aldstein, hr. Schaafgotsche, Naske, Ottinger, 
bar. Berlicłiiagen, Lebrun, kap. Klein, nadporucznicy 
księże Taxis, Stephan, Friedrich, hr. Herberatein, 
bar. Vilani, hr. Dubski. Saraceai : księże Wiirtemberg, 
pułk. bar. Koller, majorowie hr. Sternberg, Scbindle- 
cker, Posselt, Ńadoay, rotmistrze hr. Humnicki, hr. 
H ardeabcrg, nadporucznicy ks. Schw arzenberg, hr. 
Kalnoky, Speyer, Jeschek, Beck, Posgay, bar. Ham- 
merstein, Ulrich, Goebel, Reutter, Panz, Miiiler, 
bar. Biilow, Griittner, porucznicy Szivo, Palwano, 
Póltnitz.

— 11 dca ministeryalay były minister rolnictwa i 
górnicwa Hopfgartner przeniesiony został na własne 
żądanie na emeryturę, przy oznajmieniu mu zado- 
woinienia cesarskiego za długą i odznaczającą się 
służbę.

— Z  dniem 1 iipcs mają wejść w życie nowe prze
pisy tyczące się cudzoziemców w Austryi. Każdy 
cudz ziemiec wyjąwszy członków domów panujących 
musi być zaopatrzony dokładnym pasportem wizowa
nym przez poselstwo lub konsulat austryacki, tak 
aby z pasportu tego przekonać się można o narodo
wości cudzoziemca i długości czasu na jaki pasport 
wydany. Jeżeli tego oatatuirgo niema, pasport prze
staje mieć ważność swoją po trzech latach. Osobom 
wydalonym z państw austryackich, ściganym listami 
gończemi, osobom przeciw którym 'uzasadnione mó
wią zarzuty, tak iżby im wewnątiz kraju nie wyda
no pozwolenia do podróży, odmówioną będzie wiza 
pasportowa do Austryi. Na granicy pasport podpi
sanym będzie na dalszą podróż. W stolicach, bióra 
pasportowe wydawać będą karty pobytu, których 
długość od c. k .  władz zależy, roku wsz*kże jfdne- 
go przenosić niemoże, ale od czasu do czasu prze
dłużenie ich nastąpi. Pod względem leg i tym acy i  do 
Codziennego przcehodu g ra n ic y  w  celu z a ro b k o w a n ia  
i w interesie z a t r u d n ie n i a ,  tu d z ież  pod  względem ksią
żek r z e m i e ś l n i c z y c h  wędrownych i kart pasportowych, 
dotychczasowe przepisy pozostają w swej mocy.

  Pressa  pisze: było do przewidzenia, że równo
czesny przyjazd króla Belgów i króla Pruskiego tern 
więcej nastręczył przedmiotu do przypuszczeń, iż 
w zjeździe tym leży jakaś myśl polityczna, i różne 
nasuwał domysły, iż zarazem rozeszła się pogłoska 
jakoby Cesarz rosyjski i król b a w a rs k i  w tych dniach 
Drzvbvć tu mieli, z cz-go fantazya m arzyc ie l i  poli
tycznych ułożyła zaraz mały kongres monarchów. 
W ieść o bliskim przyjezdzie Cesarza wszech Rosyi, 
została niedawno przez nas zaprzeczoną, tem wię- 
cćj iż do tej chwili Cesarz Mikołaj slolicy swojej me

PC się tyczy króli bawarskiego, wszystkie dotąd 
doniesienia o jego przybyciu do Wiedniu okazały się 
przedwczesnemi, tak jak  podana onegdaj wiadomość 
o wyj ździe posła bawarskiego hr. Lerchenfeld do 
Tryestu na przyjęcie swojego króla. Hr. Lerchenfeld 
przeciwnie otrzymał w tych dniach depesze z W łoch 
donoszące, iż król Maxymilian przepędzi Boże Ciało 
w Rzymie, a zatem trudno, aby przed upływem b. m. 
stanął w Wiedniu.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W arszaw a  21 maji. Prawo o udzielaniu  p o iy -  

czek w listach zastawnych Tow arzystw a K redyto
wego Ziemskiego trzeciego okresu. (D o k o ń c ze n ie ) , 
i . ,  e t  w  r*«ie Dostąpienia ceny  dóbr stnw srzv-

o taką częsc jn*° »»  J Przepisaną bę
dzie, nad tę cenę, za jaką juz je  zalicytowano, do
zwala się wywołania powtórnej tych samych dóbr 
licytacyi. Postępujący wyższą cenę, zapisze w ciągu 
dni ośmiu od odbytej licytacyi oświadczenie stosowne 
w księdze wieczystej dóbr. Wypis tego oświadczenia, 
złoży właściwej Dyrekcyi szczegółowej i dołączy 
vadium w  wysokości warunkami licy tacy jny , „ r a 
czonej. Dyrekcya szczegółowa oznaczy termin do po
wtórnej licytacyi, na który zawezwie tak utrzymu
jącego się na terminie pierwszym, jakoteż i postę
pujących nad osiągnięte licitum część wyżej ozna
czoną; wezwania doręczone zostaną interessowanym 
w zamieszkaniach prawnych przez nich na ten c« 1 
obrać się winnych w miastach, gdzie są Dyrekcye 
szczegółowe wezwania takowe czyniące. — Art. 14. 
W  razie zajęcia dóbr przez Towarzystwo Kredytime 
na sprzedaż, gdy w jednymże czasie odbywać się 
bedzie i postępowanie subhastacyjno-sądowe wzglę
dem tvch samych dóbr, toż postępowanie nie będzie 
zawieszone, j» k mieć chc a ł  § 1 3 a  instrukcyi z dnia 
^ 4  marca 18SJ6 r., dla władz Towarzystwa Kredy
towego wvdanej, lecz natomiast: 1) Wierzyciele bę
dą mogli wydzierżawienie lub sprzedaż dóbr dłużnika 
swego rozpoczynać i p o p ie j  pomimo jednoczesnego

wystosowania do tychże dóbr egzekucyi ze strony 
Towarzystwa. 2 )  Bez w z g j^ u  n ł dokonane wydzier
żawienie , lub sprzedaż dóbr w drodze sądowej, To
warzystwo egzekucyą swoją do skutku doprowadzić 
ma praw o, jeżeli zaspokojenie egzekwowanej przez 
nie należności, przed ter uinen, ns wydzierżawienie, 
lub sprzedaż z jego strony, oznaczonym, nie nastąpi, 
i przed właściwą Uyrekcyą szczegółową udowodnio
ne nie zostanie. — Art. lft. yy zbiegu egzekucyi są
dowej i Towarzystwa, dozór nieruchomości zajętych 
należeć będzie do administratora przez Towarzystwo 
ustanowionego, z zachowaniem dla wierzycieli za
strzeżonego dla nich art. 93  prawa z d. 13 czerwca 
1825  r., przejrzenia i zmonitowania rachunków ad
ministratora. — Art. lo .  Nie będą głosować na ze
braniach: wdowy, rozwódki} separatki i panny do- 
letnie, ani opiekunowie i kuratorowie w zastępstwie, 
małoletnich lub bezwłasnowoinych właścicieli dóbr
stowarzyszonych, Prz*z co ustają w swej mocy art.
182 prawa z dnia 13 czerwca rok„ j para
graf 2 3 3  instrukcyi z dnia I 4 g0 marca 1826 r„ku, 
tudzież paragraf 31 dalszej instrukcyi z dnia Igo 
grudnia 1829go roku, o jje ten „statni tych osob 
dotyczę.— Artykuł 17. Osnowa artykułu 18 prze
pisów dodatkowych ao prawa kredytowego z roku 
1838  uzupełnia się_ em. j£ urzędnik wybie alny to
w arzystw a, przestający byę właścicielem dóbr, na- 
dających mu prawo wy ‘e ra i,,^ ,-^  przedstawiony bę
dzie przez dyrekcyę g komitetowi towarzystwa
do udzielenia mu uwolnienia od obowiązków. — Art. 
18. Fundusz, art. 103 praw* z dnia 13go czerwca 
1825 roku,^ i a r*‘. Pri5ePisów dodatkowych d op ra
wa z r. 1838  wskazany, stanowić będzie własność 
ogólną towarzystwa, bez podzjał u na  okresy. Z u-
pływem okresu 2go, koncząCeg„ sj^ w roku 1806,
fundusz stanowiący ogolną własność towarzystwa 
nie będzie dzielony pomiędzy dobra stowarzyszone, 
któreby z mocy niniejszego praw a pożyczek nie za
ciągnęły.—Rozporządzenie p0Wy£sze uie abliża pra
wu do udziału w tym lundłł8zu zapewnionemu art. 
8  przepisów dodatkowych a roku i 8 3 g  właścicie
lom dóbr obciążonycli pożyczką, należącą do 1 okre
su, kończącego się w r. 1 8 a 4 — P0 uregulowaniu sto
s u n k ó w  właścicieli stow arzy^onych w 1 okresie, 
przewyżka funduszu dw u-proCeiJtoweg z ło ż o n e g o  
z mocy art. 26go prawa z r. 1838  dla wymiany d i-  
wnych listów zastawnych m  n o w e ,  p o w ró c o n o  to
warzystwu przez bank z mocy ustępu 6 jo  art. 29 , 
tegoż p raw a, przelaną zostanie do tunduszu ogólną 
własność towarzyatwa stanowiącego.—Art. 19. Sko
ro listy zastawue drugiego okresu z obiegu wycofa
ne zostaną, komitet towarzystwa kredytowego, za 
porozumieniem się z dyrekcyą głów ną, przedstawi 
r z ą d o w i  projekt w  p rzedm iocie  «zn«c*en i»  n a  pr«y- 
s z ł o ś ć  w y so k o śc i  k a p i t a łu  r e z e r w o w e g o  to w a r z y s tw a ,  
za s to s o w a n e g o  do sum m y udzielonych przez nie po
życzek, oraz w przedmiocie wskazania celów ogól
nej użyteczności, na które część funduszów towa
rzystwa, po utworzeniu kapitału rezerwowego pozo
stająca, będzie mogła być użytą. __ Art> ^  W ła_ 
ściciele dóbr obciążonych pożyczką towarzystwa, na
leżącą do okresu pierwszego umorzenia kończącego 
się w roku 1854, którzyby przed upływem tego o- 
kresu chcieli zaciągnąć nową pożyczkę na mocy ni
niejszego prawa, mogą żądać obliczenia na swoję 
korzyść części z funduszu ogolnego towarzystwa, 
wedle art. 8  przepisów dodatkowych do prawa a  r. 
1838  na nich przypadającej, przed terminem d. 12 
czerwca 1854  r., tudzież potrącenia przyznanej im 
ilości z rat kończącego się okresu— Art. 21 . Usta
nowiona art. 26  prawa z dnia 21 kwietnia 1838  r. 
opłata jednorazowa dwocn o« sta od pierwotnej wy
sokości pożyczki przeniesionej na następny okres, nie 
będzie wymaganą od właścicieli ziemskich, żądają
cych, z mocy ninicjs*eS° przedłużyć okres
umorzenia swoich pożyczek. W ierzyciele, dobra do 
Towarzystwa pociąguję^’ niebędą również w obo
wiązku zaliczania tej opł*y*-~ Art. 22 . Rachunko
wość w ładz T ow arzysz*  reoytowego ziemskiego, 
wynikająca z pożyczki dozwolonej njnj€j#z^m p,.a_ 
wem, odbywać się m® na 51"8a«zie ogólnego przepi
su art. 1 ukazu z dnia września 1841 roku,
na ruble, kopiejki, pół ■ wwierć kopiejki.— Art. 23. 
Aż do zupełnego wyce*®'11 ,K obiegu listów zasta
wnych, należących do , e&° okresu umorzenia,
kończącego się w roku 1 , ’ żadne nowe wypu
szczenie listów zastawnych tow arzystw a kredyto
wego ziemskiego, podobne obecnemu, miejsca mieć 
niebędzie.— Art. 24 . Wszelkie rozporządzenia praw 
o Towarzystwie kredytowrem. Ki«mskiem z dnia 13go 
czerwca 1825  roku i * . 8 a lgo  kwietnia 1838  
roku, tudzież instrukcyi 1 Pr«epjS(}w dodatkowych, 
wydanych w rozwinięci0 tychże praw , o ile nieule- 
g ły  zmianie skutkiem niniejszego prawa? zachowują 
®|ę w swej mocy.—Prezes Rady Państw a, (podp.) 
Książe A. CzernyszeW'

ff r a » c y ^
p » ry i 19 maja. Przypisywana p. Troplong (pre

zesowi senatu) broszura »o nasadzie władzy" daje 
powód Debatom  do nastęPuJ^Cego artykułu:

„Monitor oddrukował w całości broszurę tu r  /e 
principe de l’autorite.u Gdy broszura ta w yw ołała 
niektóre zarzuty, bardzo zresztą umiarkowane, i takie 
jakich sobie pozwolić może dziennikarstwo, bez Wy l  
stawiania się na surowości prawa drukowego, autor 
ogłosił rep likę, którą M onitor podobnież przedru
kował.

Nie jest zamiarem naszym wdawać się w dysku- 
®yą, która chcąc być poważną i kompletną musiała
by dotykać punktów zbyt delikatnych. Milczenie ma 
sw °ję powagę — dyskusya niekompletna miećby jej 
me mogła. Ograniczymy aię zatem na dwóch nastę
pnych uwagach:

Pierw sza dotyczę prostego faktu. Autor zapytuje 
8I9 »dla czego z pomiędzy reprezentantów trzech 
spraw (cauaes), które dążyły do uwolnienia Francyi 
od republiki, 10 grudnia *1848 jedno tylko imie, je 
dno tylko prawo, z urn w ychodziło?" Autor zapo
mina, że w owej epoce, podobnie jak dzisiaj jeszcze 
reprezentanci dwóch drugich spraw  byli wygnani i 
formalnemi prawami z Francyi wydaleni, i że ich 
kandydatury nie mogły być konstytucyjnie ani posta- 
wionemi, ani popieranemi, ani też przyjętemi. Powta
rzamy, jestto tylko spostrzeżenie prostego faktu; po
dajemy je dla tego, aby nie przepuścić błędu praw 
nego i historycznego; bo chociażby zresztą kandyda
tura taka była możliwą, wszelkie m m y powody 
mniemania, że reprezentanci tych dwóch spraw, nie- 
byliby się ubiegali o stanowisko, którego im wzbra
niała cała  ich przeszłość, ani byliby przyjmowali o- 
bowiązków z uezuciami swoimi niezgodnych.

Druga uw aga, którą nam uczynić przychodzi, do
tyczę nas samych, niemal osobiście. Zarzucano au
torowi broszury „o zasadzie w ładzy," że w całem 
swojem piśmie, nie powiedział słow a o wolności. 
Autor odpowiada na ten zarzut, wyliczając swobody 
jakimni cieszy się Francya i nastaw ając' na trudno
ści, jakieby napotkało zaprowadzenie zupełniejszej 
wolaości politycznej. Zapytuje dalej, czyli nie jest 
jeszcze wolnym krsj, gdzie można pisać książki o 
wszystkich przedmiotach religii, filozofii, polityki, mo
ralności, bez oglądania się na żadną cenzurę i „gdzie 
dzienniki mają prawo odzywać się, kiedy powinnyby 
milczeć, i mają prawo milczeć, kiedy powinnyby 
mówrć.“

Skoro a u to r  z n a  t a k  dokładnie p r z y p a d k i ,  w któ
ry c h  dz ienn ik i  m a ją  p r a w o  o d z y w a n ia  s ię  i te, w któ
rych powinny milczeć, niezmierną spraw iłby nam 
przyjemność wskazując nam te przypadki w sposób 
wyraźny i dobitny; właśnie bowiem niewiadomość, 
w jakiej pod tym względem z stajemy, my i nasi ko
ledzy, w najokropniejsze wprawia nas kłopoty. Czyż 
świeżo jeden z dzienników nie odebrał ostrzeżenia 
z a  to, że sob ie  p o z w o l i ł  p e w n y c h  u w a g  n a d  d z i s i e j -  
szem p r a w o d a w s tw e m  d r u k o w e m ?  Owóż, wiadomo, 
że o nic mniej nie chodzi dla dzienników, g d y  s ię  
mylą względem tego co im wolno, a co im nie wol
no, jak o zakazanie, a tem samem o ruinę.

Co do nas, jakkolwiek surowem byłoby prawoda
wstwo, nie przerażałoby nas; ale co nas przeraża, 
to że piszemy w ciemnościach, nie wiedząc przy ka- 
żdem słowie, czyli pomimo naszej dobrej woli, nie 
przekraczamy zakresu wolności, jaki nam pozostawić 
chciano. My nie żądamy zaprawdę samowoli; Boże 
broń nas od tego! zawsze przeciw niej walczyliśmy; 
nie żądamy nawet takiej wolności, która nie byłaby 
może w harmonii z obecnemi stosunkami i potrzebami 
Francyi. Niech nam tylko autor powie, skoro mu to 
wiadomo, jakie sa przypadki, w których mamy prawo 
mówić i te, w których powinnibyśmy milczeć, a będzie
my się mieć za zbyt szczęśliwych! Z opiniami, jakie 
on wyznaje, ze sprawą, do której p rzysta ł, i ze 
wsparciem M onitora, rzeczą jest naturalną, że się 
zupełnie czuje wolnym i że żadnego nie ma wyobra
żenia o bolesnych kłopotach, w jakie wpadają ludzie 
uczciwi, wierni jak  oa zasadzie porządku, a którzy 
nie dzieląc wszystkich jego opinij, pragną tylko mieć 
prawo wypowiadania z umiarkowaniem tego, co myślą.

Oto jedyne dwie uw agi, które mieliśmy na sercu, 
jedyne, na które odważyć się, mniemaliśmy być r z e 
czą możebną.“ Armand Berlin-

— M onitor dzisiejszy ogłasza n a s t ę p u j ą c y  l i s t  
marszałkowej Ney do Cesarza, będący dostateczną 
wskazówką cofnięcia przez rząd projektu do prawa 
przyznającego jćj narodowe w y n a g r o d z e n i e :

„N. Panie! Gdy miałam zaszczyt odwołać 8ię do 
W. C. M ości, dla upomnienia *pr*.W‘e:
d łiw o s c i  pewnej ulgi w  n ,° ^ ? łaŁ n i« n r  • ’u ?  z N P a n ie  szlarhftns m yśl w n ie s ie n ia  projektu do pra- 
w a z m i e r z a i a c e i o  dó  p /z y  w ró c e n ia  m i z a le g ło ś c i  p e n -

pow,T ,  0<l roku 1 8 1 5iako wdowa po m arszsłku Francyi, gdyby
"Jek V "  »'* WI’*'" «*kc,Łfiłeboko wzruszona tą przychylną inieyatywą W . 

p  M o ś c i ,  mogłam się spodziewać, że będzie jedno
m y ś l n i e  przyjętą przez C iała polityczne, które biorą 
udzi®* wakcyi rządu W . C. Mości. Inaczej się stało.

To, co byłabym z wdzięcznością przyjęła jako s ła 
be, ale słuszne wynagrodzenie strat materyalnych 
jakie mnie i dzieciom moim wyrządzono; to o co by
łabym mogła upominać się ze stanowiska słuszności—
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chciano temu nadać uroczyste formy narodowego w y
nagrodzenia; nie moją jest rzeczą, żalić się na ten 
zaszczyt.

Ale dzisiaj, gdy w fonie Ciała prawodawczego 
Czynią się przygotowania, aby z powodu reklawacyj 
biednej kobiety odnawiać bolesne rozprawy nad pa
mięcią jej m ęża, scierpieć nie mogę, aby dla kw e- 
styi pieniężnej, imie słynuój ofiary s łu ży ło  za żyw ioł 
dyskusyom stronnictw; zaczem ośmielam się prosić 
W . C. Mości o cofnięcie dotyczącego mię projektu 
do prawa.

Mam zaszczyt zostawać z najżywszą w dzięczn;- 
ścią, W . C. Mości najuniżeńsza sługa:

Paryż 15 maja 1 8 5 3 . M arszałkowa Ney, księ
żna Moskowy.

— Mowa p. de Flavigoy, głównym jest wypad
kiem ostatnich posiedzeń Ciała prawodawczego. U - 
ważać ją  można za nową erę w historyi tego zgro
madzenia, erę odradzającego się parlamentaryzmu.

Mówca zapowiedziawszy na w stępie, ze mówić 
będzie z umiarkowaniem, tak ściśle w yw iąza ł się z o- 
bietnicy, że sam prezes p. Uillault przyznać musiał, 
Że próżno czatow ał na sposobność odjęcia mu głosu; 
a mimo tego mówca nie pominął najdrażliwszych 
nawet kwestyj. W  pierwszej części mowy swojej, 
z a s t a n a w i a ł  się nad budżetem w ogóle, i podał w w ą t 
p l iw o ś ć  istotną jego równowagę. Zarzucają ustawi
cznie dawniejszy m rządom coroczne niedobory: a nikt 
niezwrsca uwagi, że położenie dzisiejsze wcale jest 
odmienne. Poprzednie rządy szanow ały fundusz u- 
morzenia, obr cając go w yłsczn ie na cci wskazany. 
Dzisiaj umorzenie przestało funkeyonować, a fundusz 
jego zapisany w rubrykę dochodów. Gdyby rządy 
poprzednie tak samo były postąpiły, nie byłoby w 
budżetach ich deficytu.— W iele zresztą pozycyj dzi
siejszego budżetu opartych jest na prostych przypu
szczeniach, których urzeczywistnienie uważać można 
za wątpliwe.

Ale ze wszystkich pozycyj budżetu dochodów, mó
wca najwięcej ubolewa nad zapisanym w budżet ten 
przychodem ze sprzedaży dóbr orleańskiego domu. 
Jakaż to sprzeczność między interwencyą w imieniu 
prawa w łasności, na korzyść wychodźców lombardz- 
kich, z jednej strony, a aktem dyktatoryalnym konfi
skującym dobra orleańskie z drugiej. „Miejmy na
dzieję, dodaje mówca, że rząd czyniący tak szlache
tne kroki, ujrzy w nich dostateczny powód, do co
fnięcia ile możności rozporządzenia, które przywodzi 
do rozpaczy jego istotnych przyjaciół, a radością na
pawa nieprzyjaciół.*

Senatlis konsultum te d. 2 5  grruduia , ogrAuiceająry
atrybucye ciał* pravrodawcsscgo, nieuszt d ł również
krytyki p. de Fiavigoy. Dwa są sposoby skonstytu- 
owsnia władzy: przez podniesienie tego, co ją ( ta
cza , dla pozyskania sobie silnych i godnych punktów 
oparcia, lub przez poniżenie wszystkiego, i w łasne i 
nad wszystko w yw yższenie się. Tę to ostatnią drogę ! 
wybrał rząd dzisiejszy. Mówca ubolewa nad tą egza- ! 
gerscyą w ładzy w yłącznej, i dziwi s ię , że w ład zę!  
tego rodzaju wspierają ludzie, których przeszłość j 
spodziewać się tego niepozwelała. (N a law ie  korni- i 
sarzy rządowych zasiadają pp. Bwruche, Stourm,! 
Charlemagne Boudet i Allard, w szyscy członkowie ! 
dawnej opozycyi, lew icy). Stanowisko ciała prawo-! 
dawczego, mówi dalej p. de Flavigny, jest poniżone. 
Jesteśmy bardzo maluczcy. Niema żadnej swobody, j 
Rząd niecierpi żadnej działalności po za sobą, ani i 
nawet rady. A  przecież trzeba niekiedy skończyć na ! 
usłuchaniu rady: ale wówczas odpychają tych któ
rzy ją  dali. Tak postąpiono tego roku z pp. Gouin i 
Chasse loup-L^ubat, których przeszłororzoe rady, 
w kwestyi budżetowej, odrzucone wówczas, przyjęte j 
zostały dzisiaj.

Rozpatrując się w położeniu w ew nętrznem, mówca 
przyznaje, że jest zadawalniająceoi ale w obec tylu 
przedsiębiorstw', tylu spekulacyj, interesów i zobo
w iązań, jedna niepomyślna chwila wielkie za sobą 
pociągnąć może nieszczęścia. Na zew nątrz, rząd ce
sarski jest bez wątpienia silny, ale ze wszech stron 
osatnotnio y, bez aliansów’, ceyliio z monarchiami tra- * 
dvcvintmi czy z rządami Uonstytucyjnemi. Oddala sie i 
od pierwszych przez swoje pochodzenie, od drugich ! 
przez swoją formę. przypomina mow ca !
ostatnie wyrazy mowy ««?*«■'• n? zagajenie posie- j  
dzeń prawodawczych J.C. Mość po
w iedział że wolność niemoze założenia po
litycznej budowy, ale powinę ją  enczać. p. 
Flaviguy powitał to oświadczenie jako promyk na
dziei, który sam jeden sklofiif go do z suuania na
dal w tern zgromadzeniu.

Odpowiedź p. Baroehe na mowę powyższą była  
zręczna i z niejednego Względu uw agi godna. Prezes 
rady stanu chciał nasamprzód odeprzeć utyskiwanie 
p. de Flaviguy< ua brak wolności; mowa p. d eF lsv i-  
gny, powiedzif ł  pan B»roche, w której użył całej 
wolności mówienia o wszygtkiem, najlepszą jest od
powiedzią na jeg° utyskiwanie. Ciało prawodawcze 
ma prawo mówienia o w szystkim i, żądania w szyst
kiego, rozp-'8Vtl*nia o wszystkiem , i dowiadywania 
się o wszystko, równie jak rząd ma prawo tłumaczyć 
wszystko i wskazywać prawdę w każdym przedrafr- 
cie. Takie oświadczenia w ustach prezesa Rady sta
nu niejest bez znaczenia. P. Baroche nieodpowie- 
dział wprawdzie na drażliwsze zarzuty p. de Flavi- 
gny, ale przyjął rozprawę na tym samym gruncie, 
najakimją postawił poprzedni m ow cs, i w;odł walkę 
z ca łą  możebną otwartością.

Możnaby myśleć, że Francya wraca do parlameu-
taryzmu, 'i^Y^Y fćj formie rozpraw, jak*} przybrały 
dzisiaj, odpow iadało stosowne votum i gdyby7 im nie- 
zbyw ało na jawności w drodze dziennikarstwa. Ale 
bez tych dwóch warunków, niema obawy aby dzi
siejsze zachciałki opozycyjne Izby, jakiekolwiek mieć 
mogły następstwa.

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
i  2 5  “ aJa- W  tych d n i a c h  w y s z ł a  tu  rozpraw a D ra
Jozefa  Schonborna pod napisem  „O  sądach polubownych w poró
wnaniu z są(jami zwyczajnemi i przepisam i ustawodawstw  nada
nych, i znajduje się w handlu księgarskim .

g omny pożar wszczął się dzisiaj na  P radze  o godzinie 11 
i po ł w nocy w sobotę, p isze Dziennik W a r s z a w s k i  O gień ja k  się 
zdaje, za ją ł się przy u ,;cy T  ~ z m fyna posesyi N . 175 bę- 
dącćj własnością Ludwika W alusińskiego i w jednćj chwili ogar
n ą ł cały  m łyn i domy przyległe. Zabudowaniu drew niane po naj- 
większój części wyschnięte i spruchniałe prawie od starości, coraz 
nowy żywioł n astręcza ły  pożarow i, czyniąc ra tu n ek  niesłychanie 
trudnym . Pomimo tego jednak  o godzinie w pół do 2 giój straż  og- 
niowa potrafiła  opanować pożar i przerw ać kom unikacye. N ie  m a
my tu  słów  na opisanie poświęcenia z jak iem  ci odważni robotnicy 
narażali w łasne bezpieczeństwo a naw et i życie. T rzeb a  ich było 
widzieć w samym największym warze ognia, podczas duszących 
k łębów  dymu, rozryw ających dachy i k ierujących szprycam i od si
kawek. JO . K siąże W arszaw ski N am iestnik K rólestw a raczył być 
obecnym przy  ogniu. S tra ty  zrządzone przez pożar, wynoszą rub li 
srebrnych 3 2 ,5 0 0 . Przyczyna pożaru do tąd  nie została wyśledzona.

—  Gaz. Tryestska  w końcu listu  ze Smyrny, k tó ry  podaliśm y 
przed k ilką  dniam i w części politycznój dziennika, p isz e : „ W  T u r-
cyi istnieje  ja k  wiadomo zakon derw iszów ; dzielą się oni wedle 
obrządków swoich na tańcujących , wyj łąoyo.Yl, cilirpliwyell, Cudo-

! twórczych itp- Ci ostatn i żują rozpalone w ęgle, trzym ają  w rękach 
, rozpalone szyny, p rzebijają  sobie policzki wielkiemi iglicam i itd.
' Najdziw niejsze wszakże co pokazują j e s t : jed en  derw isz kładzie 

się na wznak na z iem i, siedmiu innych otaczają go trzym ając się 
za ręce, po chwili sze ikczy ji ich przełożony wywołuje duchy z wiel
kim  k rzy k iem , inni derwisze podnoszą leżąceg o , k tó ry  trzym a się 
sztywno w powietrzu czas niejaki na parę stóp  od ziemi bez naj- 
mniejszćj podpory . 11 Czyli zjawisko to nie zostaje w jak ićm  powi 
nowactwie ze zjawiskiem obrotu stołów?

—  Z Giorn. d. Roma powziąść można następujące szczegóły 
o życiu zm arłego na d. 8 b. m. jen e ra ła  jezuitów  R oothaana. U ro
dz ił się on w Am sterdam ie 2 3 listop. 17 85 , wychowanie począt
kowe odbiórał w domu swoich rodziców katolików  pod kierunkiem  
jednego  z byłych członków S. J- N auki kończył w tam ecznych 
zakładach publicznych. W  r. 1 8 0 4  uda ł się do Rossyi i w d. 18 
czerwca t. r. w stąpił jak o  nowieyusz do zakonu , po dwóch latach
został professorem hum aniorów, póżnićj uczył się teo log ii, w roku 
1 8 1 2  wyświęcony na księdza nabył wiełkiój sławy z kazań swoich 
w języku  polskim. (W yznajem y, że z Gior. d. R . po raz pierw szy 
dowiadujemy się o tćj sławie). N astępn ' e wysłany do Szwajcaryi 
rozw ijał czynność swoją w kantonie W a ll is , a powołany przez ów
czesnego jenerała  O. L uig i Forris w r - 1 8 2 3  do T u ry n u , wyzna
czony był rektorem  kollegium  prowincyonalnego świćżo przez kró la  
K arola Feliksa otw artego i pod zarząd  jezu itów  oddanego. W y 
brany następnie w iceprowincyałem  W ło c h , w krótce potćm  bo w d .
9 lipca 182 9 wybrany został jenerałem  zakonu , i tym  blisko 2 4
lat zawiadywał.

—  W łościanin jed en  w Siedm iogrodzie znalazł niezmiernój 
wielkości kam ień m eteoryczny i odstąp ił go dobrowolnie d la  gab i
netu  m ineralogicznego w W ie d n iu , za  co otrzym ał od N ajj. P ana 
5 0 0  z łr  w darze.

—  W  Londynie kupiec starozakonny L ery  K eeling z firmy 
„K eeling  and H u n t11 w ybrany został jednom yślnie na  nadzorcę 
kościoła (church-w arden) Ś. Je rzeg o  w B otolph ane.

—  W ywoływanie duchów exploatowane ywa w Ameryce na 
wielką skalę przez oszustów. Je d e n  z w łaścicieli ziemskich w pań . 
stwie N ow ojorskićm  d a ł wyłudzić z siebie 1 3 ,0 0 0  dolarów

końcu dostał obłąkania. Domy szalonych po m iastach am erykań
skich przepełnione teraz  byw ają nowoczesnymi duchowidzami.

s p o s t b z e ^ ^ J ik t k o r o l o g ic z n ż ;.
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—  N a  mocy uk ładu  w r. z. zaw artego, a od 1 5 m aja r. b . obo
w iązującego, korespondeneya telegraficzna na liniach francuskich i 
belgijskich zniżoną została do cen w A ustry i i N iemczech p rze
pisanych.

—  D nia 11 go m aja zaw aliła się część sklepienia kościelnego 
w D ubie w C zechach, szczęściem , że w tć j chwili kościoł byt pu
sty m , bo to  się sta ło  wieczorem. Poprzednio odbyły  się tam  trzy  
razy  komissye m ięszane , k tó re  uznały  trw ałość tego sklepienia.

—  K om itet kongressu pokoju w Londynie wyznaczył duże na
grody po 2 5 0  i 100  fnt. szt. za dwie najlepsze statystyczno-histo- 
ryczne rozpraw y o stałych arm iach i uzbrajaniu  się w Europie. 
Rękopism  może być w języku  angielskim , francuskim  lub niem iec- 
kim, i nie m a przenosić 2 0 0  stronnic form atu i druku  „R evue des 
deux m ondes11. T erm in  nadesłania, je s t  po koniec r. b.

Sławny lekarz  i professor D r. Sehónlein w B erlinie zapadł 
n iebezpiecznie i m ało je s t  nadziei utrzym ania go przy życiu.

Ciągnienie loteryi wiedeńskiej 21 m a j.:  S a r S s T  l T .  4 4 .  77  
przyszło  ciągnienia 4go i 15g0 czerwca.

Ciągnienie loteryi lwowskiej 3 Igo m »ja: 6 8 .  § 3  3 0  5  8 3
przyszłe  ciągnienie 1 i U  czerw ca 1853.

wh£Hre« W * 8* *  publicznych 1 pieniędzy.

s ć v
U n r J  L l i  Ost-Dooaa Dampfsch, 170. 

pł»oa i.T‘i ° WSu 2380 ma^m B»na»°«y anotryae. żądają 97, 
nowo k s ra u td .1 0 2 % , pł. 1 0 2 % .~  Ruble srebrem

1 P * r ' •— Cws-nc'giory nowe i .  !045/. pł. 1 0 4 1/.. 
Cwanovgmry sta re  i .  103% pł. 1 0 3 Impcryal y i  34  12 , pf.
unr T  a jT.an*‘ry ,4S,t'e * holenderskie i .  10 12, p ł. 19 6. 
102T ł  10% • 33 ,2° ’ i:% 33 U -  I ^ t y  Zastaw ne polskie żądają 

K . . r I  P,J  »,1 L u *y .talio; i .  63*/. pł. 9 3 '/..
B e r l i n g ,  ta l  T r ? Z f W 8 k ' ^  1 d , ,U  2 ° 8 ° ~  M e :
lU0  tal 2  m * 2: ,nqiŚ t r - 81 k°P- 3 i  d. r. 91 k. 20. Gdsńsk
2 -m. ż.' r T39 k. 65 d r  A '  ^  7 ’ 3° °  b “*

i  J V ."  i , -  ' w, ™  T  ™
t  'iou ł ” , . 7 s r t s t

Mont t y :— Po/m peryały  i.  r. -  k. — d. r  5 k l b '  ‘
Papiery : — Obligi skarbowe za 100 r  i  r  — k _  d

k. -  Obligi skarbowe za 4"/, 100 r. ż. 'r. 91 k 75 d r  -
k .—.L u ty  zastawne nowe za 1O0 i .  r. l i  k. 85 d. r. 14 k 82V
Obligacye udziałowe na 300 zło. i .  r. — k. — d. r. — k —1 
Obligaoyo cząstkowe na 500 a łp . i .  r. — k. — d. r. — k 15 
Certyfikaty Oonku lit. B. na 200 iąd . — kop. — d. rs. 21 kop.
15.— Serye wylosowane lit. — na — złp. żąd. rs . — kop. —'
d. r. — kop. — Dowody Kom. Certyf. Lik. złp . 100 żąd. rs . — 
kop. — d. rs. 5 kop. 70.

£ tu r»  w ie d e ń s k i  z dnia 23go m a ja .— 9 4 '.  -  Newa
Ml 32S*: ~  A koy , 1446. _  A oyo koiei ie i.e r l .  . 2 3  ,  — Aąlo od O  l .  l a 5 . ,  od . r r .b ra  8 1/ . .

K a r s  w r o t l s i v s l d  s lm> 23  m»Ja — Banknoty an^t-r-aol, .
Baaknotv polwkia 98’/ ż i « « y » c ! i .  . 5 ' , ,  t .
now* 97V * !! ~ " * ty  * * * « "">  polanie dawne i
- 15 om j  , ł  sa ste ifae  posuwa. 4 '/ , 1 0 4 "/ i  dtn 3i9/. f8 V. d -  Jioloj Jiiak.-ęóruUtdąą. P4 d M ’

Q I I P Q V E .

(520) (3)C. K. NO TA RY U SZ PUBLICZNY.
W ielkiego K .sięstiea K rakowskiego.

Zaw iadam ia, iż w moo reaolacyi o. k. T rybunału W. Kz. Kra
kowskiego z d. 10 m ija  1853 r. N. 2434 w drodze pertraktacvi 
spadknwćj, rozpoozyoio s ij  w dniu 35 maja r. b., to Jest w a d  
od god iny dr.icwiątej z ra n a , w kam ieniry pnd F. q o ' 8f0
przy ulicy G rodeiićj, sprzedaż prr.e* lioytacva nnM ' Em ' nic  *• 
ś i po Ą.  S tanisław ie  Jagielskim , r z w z r w l f  ruch" m,>-
Królestwa Polskiego w Krakowie z m .r tlm  ,m  » ‘S‘UCy ? !° " n 
w icie: ko*«towności, srebi *, mebli a .b* * pozostałych; n iano- 
za monetę dobry kurs w kraju m \ f̂ JBDSU, wir.a itp ., a  to

F r a n c i . z  “ ~ Kr^  13 n *J» « t 5 3 .— ___ uakabow ski, c. k. notary**.

SKLEP
Uf* ■ tarsma™  _

"»MŻny w Snkiennicach L. 33 oznaczony, z po.  
'/jem na piętrze i piwnicą -  Jest każdego czasu 
* ni*ję';in. — W iadomość u " ł a ś  iciela w prze

cznicy S. Anny pod L. 3 I4  na dole. (5 2 5 -1 -3 )

turt*rr ł010?n H' w  numerze wczor/tjszvm, w S U -  
1 1  , 0 : - r.iem. w Królestwie Pulskiem, wart

r>od dnia z a p ła tg “, czytaj vdo dnia z a -

w  D rukarni C ^asu .

Ostatnie wiadomości.

K raków  dnia 25 maja. Wczoraj wieczór powrócił 
z Wied iia JExr. fmp. hr. Leiningen-We lerhur^ przezna
czony przez NPtina do boku króla Leopolda Belgijskiego 
przez czas jego pobytu w krajach austryackich 

Król belgijski opuścił Wiedeń wraz z księciem Brahan- 
cyi w niedzielą wieczorem o 9tej, król pruski z książę
tami nazajutrz rano o 6tej.

Korespondent nasz wiedeński pisze nam, że w posel
stwie tureckiem mówiono o powrocie Reszyda paszy do 
gabinetu i zerwaniu układów z Rosyą.

Gazeta temeszwarska podaje depeszę z Zemunia i7go  
b. m. nastęjlującój treści: Statek z Galaczu przywiózł wia
domość że książę Menżykow wręczył swoje ultimatum 
spakować kazał rzeczy i do Bujukdero wyjechał. W Kon
stantynopolu mocno się tem niepokoją.

A ntoni C zapliński,  z a r / . ^ d z c a  drukarn i.


